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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  3. Grudnia. — Dzisiejszy M o n i to r  nie wspomina o wybuchłem 

powstaniu w Sycylii. Inne dzienniki o niem wspominają, bez podania szcze­
gółów. . . .  i

Giełda dosyć jest ożywiona, ale papiery me podnoszą się, owszem oka­
zują dążność do spadania. . ,

P a r y ż ,  4. Grudnia. — Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n c l  powiada, ze mo­
carstwa zgadzają się na otworzenie nowych konferencyj. C o n s t i tu t i o n n e l  
sądzi, że obecnie każde mocarstwo obstaje jeszcze za swojemi widokami, ale 
równocześnie ustają główne trudności, kiedy A ustrya z księstw Nadduuajskich 
a Anglia z morza Czarnego chcą ustąpić. , , , . , •

D r e z n o ,  4. Grudnia. — Korespondent paryski drezdeńskiego dziennika 
utrzym uje, że na przyszłych konferencyach paryskich kwestya względem Loł- 
gradu będzie rozwiązaną w myśl Anglii i A ustry i, ponieważ Sardynia przy­
stąpiła do zdania Anglii. _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l in ,  5. Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać Dr. VV e n d t w W rocła­
wiu i praktykującemu lekarzowi Dr. W e r n e r o w i  w Trzebnicy ty tu ł radzcy 
zdrowia. _ _ _ _ __________

B e r l in ,  5. Stycz. — N a jś w ie ż s z e  w ia d o m o śc i .  Niewiadomo dotąd, 
jak  daleko zaszła sprawa newszatelska. Tyle jednak jest rzeczą pewną, że rząd 
pruski zerwał układy z prezesem związku szwajcarskiego i wezwał wielkie mo­
carstwa europejskie, aby obowiązki objęte protokułem londyńskim z roku 18o2 
dopełnione zostały. Dzienniki szwajcarskie donoszą, że poseł pruski p. Sydow 
otrzym ał rozkaz od swego rządu , do opuszczenia Berna. Z tego wzięły nie­
które dzienniki pochop, do twierdzenia, że P rusy zerwały wszystkie stosunki 
dyplomatyczne z Szwajcaryą. Twierdzenie to atoli jest zawczesne. W pra­
wdzie ustały stosunki z prezesem szwajcarskim pod względem Newszatelu, ale 
nie ustały dotąd zupełnie polityczne stosunki z całą Szw ajcaryą i kancelarya 
cała dyplomatyczna dotąd Berna nieopuściła. —  Na zwołanie nowych konie- 
reneyi paryskich zanosi się. Dwór tuileryjski żąda, aby na tych konferencyach 
załatwione zostały spory europejskie. M o r n i n g  P o s t  oświadcza, ze Anglia 
na te konfereneye może zezwolić, bo zmienić niemogą w arunków  pokoju. Zna­
czy to po prostu powiedziane tyle, że Anglia z A ustryą i Francyą juz naprzód 
się ułożyły  o to , co ma w ypłynąć z konferencyi przed publicznością. Anglia 
otrzyma to, czego głównie pragnęła, to jest wątek, a pozór jednostronnej dy-

Studyum historyczne.
D e r  E r m la n d is c h e  B ischof u n d  C ard ina l  S tan is laus  H o s iu s .
Vorz i ig l ich  nach seinem  k i rch l ichen  und  l i te ra r ischen  W i r -  
ken  gesch i ld e r t  von Dr.  A n t .  E i c h h o r n ,  D o m k a p i tu la r  zu 
F r a u e n b u r g  im  E r m la n d e .  Mainz 1854.  1855.  2 to m y  w 8 c e .

D r u k  D a łkow skiego  w  K ró le w cu .

( K r o n i k a . )

( C i ą g  d a l  s z y . )

W  tym wieku trzy szkaradne charaktery biskupów 
przytaczają dzieje: Wyhowskiego, W yźyckiego i Mik. 
Święcickiego. Biskup łucki Kobielski, najpoboźniejszy 
człowiek, łupi żydów za byle co, toż samo i Kajetan 
Sołtyk, który chwali się publicznie, że nie zachowuje 
postu. Nie będziera dalej ciągnąć tej smutnej listy, 
boby nas to daleko zawiodło. Ale któż nie słyszał o 
Krasickim, o Naruszewiczu itd. i o ich wesolem ży­
ciu, nieprzyzwoitych żartach? Młodziejowski, naj- 
przewrotniejszą mając głow ę, za innych wystarczy. 
Cóż mówić o Podoskim, Ostrowskim itd. ? O Siera­
kowskim dużo ciekawych anegdotek w Teofraście 
polskim, autora Listopada. Brat królewski, ostatni 
prymas rzeczypospolitej, książę Michał Poniatowski 
w  nic nie wierzył. Zacni zkądinąd ludzie i przyw ią­
zani do kraju , jak np. Krasicki, Naruszewicz, jak 
T ursk i, pod względem religijnym bardzo grzeszyli. 
Nie był tutaj wolny od winy i sławny Konarski, k tó­
remu niesłusznie zbyt wyłącznie przypisują odro­
dzenie się nauk w  Polsce.

Lepiej liczyć dobrych biskupów jak złych. Otóż 
biskupi: kijowski Załuski, W acław Sierakowski, Gra-

ktatury utraci. Zawsze to będzie znaczne ustąpienie ze strony lorda Palraer- 
stona, który nawet pozoru zbyć się niechciał. — Nowy projekt do prawa roz­
wodowego, który minister sprawiedliwości przedłożył sejmowi, ma główne 
zarysy projektu, nad którym toczyły się rozprawy w pierwszej izbie w roku 
1855- W projekcie tym głównie zamierzono znieść powody do rozwodów znaj­
dujące się w landrechcic, które sprzeciwiają się ścisłym pojęciom kościoła i oby­
czajom pod względem świętości małżeństwa. Do tych wymazać się mających 
powodów z landrechtu należą: wzajemne zezwolenie, odraza niepowściągliwa, 
podejrzane obcowanie wbrew zakazowi sądowemu, bez przekonania się, czyli 
rzeczywiście zaszło cudzołóstwo; niedostateczny dowód na dobre prowadzenie 
się żony, która się oddaliła od męża; odmawianie małżeńskiego obowiązku; błędy 
ciała powstałe w czasie małżeństwa; szaleństwo i obłąkanie; swary, a nakoniec 
pomawiania o zbrodnie mimo innego przekonania. W projekcie uznano za słuszne 
dwa tylko powody do rozwodu, które kościoł ewanielicki jjrzypuszcza, cudzołó­
stwo i złośliwe opuszczenie. Tymczasem może rozwód także nastąpić z kilku in­
nych powodów landrechtem objętych, jak  nastawanie na życie,^ zniewagi wielkie 
i ograniczanie osobistej wolności, ciężkie zbrodnie, niebezpieczeństwo zagrażające 
życiu, urzędowaniu lub przemysłowi małżonka, w  skutek niedozwolonych 
czynności; życie nie porządne i odmawianie utrzymania życia. W tych przy­
padkach może sąd rozwięzywać małżeństwo, skoro poweźmie przekonanie, że 
ono niemniej jest zachwiane, „jak-przcz-złoełiwe-epeszezenicr Rzeczywiste atoli 
rozwiązanie małżeństwa może z tych powodów nastąpić, skoro rozdzielenie 
małżonków od stołu i łoża trwało od 1 do 3 lat i o nie wnosi strona niewinna. 
W inna strona dopiero po trzech latach może wstąpić w nowe związki małżeń­
skie. Z wyjątkiem ostatniego przypadku, wszystkie inne zgadzają się z uchwa­
łami konferencyi kośeielelnych ewanielickich, które tu  się odbywają.

M a n ia .
T rzy  znacznej obszerności dokumenta tyczące się sporu duńsko-niemie­

ckiego w sprawie Holsztynu i Lauenburga, ogłoszone teraz zostały. Pierwszym 
z nich jest depesza duńska ministra spraw zagranicznych p. Scheela z dnia 5. 
W rześnia r. b. do posła duńskiego przy  zgromadzeniu związkowem niemie- 
ckiem pana Biilow, który w sprawie tej w ysłany był do Wiednia i Berlina. 
Jest ona odpowiedzią na notę pruską z dnia 1. Czerwca. Drugim dokumentem 
jest depesza bar. Manteuffla pruskiego ministra spraw  zagranicznych do hr. 
Oriolla posła pruskiego w Kopenhadze z daty 23. Października r. b., w której 
wyrażone jest zapatrywanie się rządu pruskiego na pomieniony spór duńsko- 
niemiecki i gdzie usiłowano zbić zdanie depeszy kopenhagskiej. Irzecim nako-

przepaść, w X V lII przebywał tylko chorobę. W X V I 
wieku było wszystko do uratowania, w  XVIII wiara 
mogła być spokojną. W iek XVI miał też swego Ho­
ży usza, wiek XVIII nie miał nikogo. Hozyusz na 
stronę katolicyzmu w ywołał silną reakcyę, reakeye 
w XVIII wieku wywołały nieszczęścia. Hozyusz jest 
wielką u nas religijną postacią XVI wieku, magicz- 
nem słowem zaklął reformę i nierozwijała się więcej, 
w XVIII wieku nie było gieniuszu, któryby walczył 
z nawałem reform y, naród odrętwiał i rozpadł się 
w kawały. Los ten groził rzpltej jagiellońskiej ju ż  
w XVI wieku gdyby reforma tryum fowała, świeża 
unia lubelska rozeszłaby się, spójnie wiążące rzpltę 
pękłyby, sekty starodawną konstytucyę naszą w y­
sadziłyby z zawias, i byłby powstał chaos, poprze­
dnik zagłady, ale wstał wielki Hozyusz, sercem ogro- 
mnem jak Polska ówczesna, odgadł i przeczuł niebez­
pieczeństwo. Ślepo rzucił się na fale morza, które go 
lada chwila mogły pochłonąć, poświęcił s ię , praco­
wał i działał, i w yratow ał Polskę z przepaści, i 
wprowadził ją  napowrót zbłąkaną do kościoła kato­
lickiego. Hozyuszowi naród winien to niezmierne do­
brodziejstwo, że poszedł za podaniami naddziadów i 
że pozostał katolickim.

2. P o s t a ć  H o z y u s z a .
Hozyusz ma nieprzyjaciół u nas pomiędzy ludźmi 

krótkowidzącemi. U nas, gdzie studyów  nad prze­
szłością tak mało, gdzie naw et, powiedzmy po pro­
stu , wcale nie umieją jeszcze robić studyów , bo do 
tego potrzeba namaszczenia i żelaznej pracy , u nas o 
historycznych wielkich postaciach często się zdarzy

bowski z W arm ii i Hylzen, byli ju ż  jakby posłań­
cami przedpotowego świata, którzy się nagle ujrzeli 
wśród obcych dla siebie stosunków i już  do tej epoki 
wcale nie należeli. W ięc któż zostanie z całych lat 
trzydziestu ? Oto obok nich prawdziwie zacnemi bi­
skupami byli: kanclerz Okęcki, Cieciszowski, W o ­
dziński i kilku może pobożnych sufraganów.

Stanisław August nic tutaj nie był winien — przy­
szedł z wiekiem i do tego sam ulegał wpływom filo­
zofii. Król nie miał pomiędzy kim wybierać, bo wtedy 
wszyscy filozofowali i śmieli się z rzeczy świętych, 
za przykładem W oltera i Fryderyka. Człowiek wiary, 
zwłaszcza w wyźszem duchowieństwie, było to p ra­
wdziwie cudo. Mówimy, że król zgorszeniu nie w i­
nien, a jednak i jem u moźnaby złą wolę zarzucić, 
chociaż tu zawsze więcej składać było potrzeba winy 
na zewnętrzny nacisk filozoficznego duchowieństwa; 
np. próbowano gwałtem na biskupstwie osadzić ks. 
Sosnowskiego za to , że był u n  esprit f o r t  i mniej 
zważano na jego obyczaje; tutaj kroi aż z nuneyu- 
szem się poróżnił (z Garampim) i wreszcie ustąpić 
musiał. Stanisław August miał tradycyjne poczucie 
dawnej w iary : czasem w  chwilach zwątpienia płakał 
i modlił się gorąco, a jednak przy tem wszystkiem 
był filozofem i w ierzył jak  wiek cały, że wiara i 
obrzędy są dobre tylko dla gminu. Raz w rok na 
Wielkanoc przyjm ował komunię, spowiadał się, ale 
to robił dla przykładu więcej aniżeli z przekonania.

Otóż w dwóch tych oddzielnych, różniących się 
wiele od siebie epokach, katolicyzm był w  wielkiem 
u nas niebezpieczeństwie. W  XVI wieku mógł łatwo



uiec dokum en tem  j e s t  nota gab ine tu  a u s t r ia c k ie g o  z dnia  26 .  P a ź d z ie rn ik a  do  
pos ia  a u s t r ia c k ie g o  w  K o p e n h ad z e ,  a m ająca  to samo na  ceiu co i rzeczona  
depesza p ruska .

S ąd z im y ,  źe streszczenie  ty c h  d o k u m e n tó w  daieko j a ś n i e j , bo zwięźlej 
p rz ed s ta w ić  zdo ia  s p ó r  duńsko-n iem ieck i ,  niżeli podanie  o n y c h  w  całej ich ro z ­
ciągłości.

T re ś ć  depeszy  duńskiej z dnia 5. W r z e ś n ia  j e s t  n a s tęp u jąc a :
M inister  duńsk i  p rzy p o m in a ,  że bar. Manteuffel p rzesła ł  do K openhag i  d e ­

peszę  z d a ty  1. C zerw ca  r. b., w  k tó re j  tenże  rozb ie ra  s tosunk i  polityczne  k r ó ­
le s tw a  d u ń sk ie g o ,  a mianowicie w y r a ż a  o b a w ę  s w o ją  co do  k o n s ty tu c y i  h o l ­
sztyńskiej  i że użalania  się w  K s ię s tw ach  nie są  bez p o w o d u .  Gabinet p ru sk i  
r adz i  Danii ab y  zapobiegła  w zb u rzen ie  u m y s ł ó w  w  K s ię s tw ach  i p r z y ję ła  p r z y ­
jacielskie r a d y  jego .  Gabinet duńsk i  pom ija jąc  k w e s ty ę  p r a w n ą  tego napom nie ­
nia p ruskiego odp o w iad a  na notę  p r u s k ą  w  tej ty lko  m y ś l i ,  iż j ą  d y k to w a ła  
ra d a  przyjacie lska.  D w a  b y ły b y  sp o so b y  odpow iedzen ia ,  albo każde  zdanie 
ra em o ry a łu  p rusk iego  zbić d o w o d n ie ,  coby n ies łychan ie  d ług iem  by ło  i u iedo- 
z w o i i ło b y  całej s p r a w y  ja s n o  p rze jrzeć ,  albo napisać  o sobny  inem oryał ,  w  k tó ­
r y m  h isto ryczn ie  s p r a w a  k o n s ty tu cy i  w y ło ż o n ą  b y ć  może. T ę  d ro g ę  obiera 
gab ine t  duński  i inem o ry a ł  taki do n o ty  swej załącza.  Depesza  p r u s k a  pomija  
szczegóły ,  a t r z y m a  się ty lko  ogóln ików , dla tego i m inister  duńsk i  w  szcze­
g ó ł y  nie w ch o d z i ,  lecz na  każde żądan ie  każdą  rzecz z  osobna  w y ja śn i .  O ile 
to  je d n a k  ty c z y  w s p o m n ia n y ch  »zażaleń K s ię s tw ^ ,  nadmienić  m us i ,  ze jeżeli 
z ażądan ia  te w y c h o d z ą  od sz lachty  i zawis łego  od niej miasta  Kieł,  to z n ó w  
w ięk szo ść  m ieszkańców  H o lsz ty n u  nie ty lko  sk a rg  ty c h  nie podziela, ale n a w e t  
p o tęp ia  po s tęp o w an ie  sz lach ty  na ostatniem zebran iu  s t a n ó w  K s ięs tw a .  Mylnie  
sądzi bar. Manteuffel,  źe s p r a w y  należące do zak re su  rep rezen tacy i  ogó łu  pań-

wcuodzic  w  szczegó ły  co do s p r a w y  d ó b r  pub licznych  i p rz ed ło ży ć  se jm ow i 
n o w e  p ra w o  co do uchw alen ia  tej sp rz ed a ż y ,  ale j e s t  to n a js łab szy  p u n k t  za ­
żaleń a  w  g łó w n e j  rz ec zy  m iniste r  duński  nic nie obiecuje.  G d y  w sza k że  rada  
p a ń s tw a  (s- jm  o go lny  sk łada  się z  8 0  cz ło n k ó w ,  a m iędzy  ty m i  4 7  j e s t  z k ró -
iŁ, !ń « a ’ Z , i® f  Ł M s z ty n u  i 2  z L a u e n b u jg a ; p rzeto  j n ż  sami
d u ń scy  rep rezen tanc i  jez l i  b ę d ą  w sparc i  7m iu mncmi g losam i,  o k tó re  nie bę­
dzie t ru d n o ,  z n a jd u ją  się w  większości d w ó c h  trzecich części. Bar.  Manteuffel 
m o w ,  dalej ze me w chodzi  w  szczegóły ,  lecz o k t ro jo w an a  u s ta w a  z d. 3. P a ź ­
dz iernika  1 8 5 3  nie b y ła  nadana  wedle  fo rm  u s ta w o d a w c z y c h ,  a p rzy rzeczen ia  
dane ks ięs tw om  i rz e sz y  niemieckiej nie b y ł y  do trzym ane .

VV dalszej części d e p eszy  s ta w ia  m iniser  p ru sk i  sp rzeczn o ść ,  jaka  z a c h o ­
dzi m iędzy  ̂ r e u k ry p ta ra i  k ró łew skiem i dccydu jącem i co ma b y ć  przedm iotem  
n a ra d  s e jm ó w  p r o w in c jo n a ln y c h  i s e jm u  ogólnego, a zapewnieiem  d a n y m  A u -  
s t ry i  i 1 rusora  w  G ru d n iu  1851 ,  iż na d rodze  re p re z en tac y i  p ro w in cy o n a ln e i ,  
u tw o rz o n ą  będzie u s ta w a  jed n o c zą c a  ogó ł  monarchii .  T y m c za se m  sa jm y  p ro -  
w incyonalue  o b r a d u ją  ty lk o  n ad  sp ra w a m i  monarchii .  K ra je  k o r o n y  duńskiej 
z łączone z m ą  b y ł y  ty lk o  w spó lnośc ią  u s ta w y .  K s ięs tw a  m ia ły  p rze to  o d rę ­
bne p ra w n e  sw o je  znaczenie i j a k o  k ra je  o d ręb n e  w in n y  b y ł y  b y ć  re p re n to -  
w a u e  tam ,  gdzie idzie o w ła sn o ść  ty ch że  k r a jó w  lub  o podatki. P rz e z  k on-  
s t y tu c y ą  w s p ó ln ą  o d rę b n o ść  ta znik ła  bez zasiągniecia zdania  ks ię s tw ,  czy  od ­
rę b n o ść  tę  zechcą poświęcić .  Nie b y ły  one s łuchane  pod w zględem  rozg ran i­
czenia s p r a w  w s p ó ln y c h  m onarchii  i s p ra w  p o jed y ń c zy c h  k ra ju  każdego. Me­
m o r i a ł m ó w i ,  ze udzia ł  s t a n ó w  w  u rh w a ien iu  k o n s ty tu cy i  b y ł  n iep o trzeb y ,  
bo me d e c y z y ą  w y d a ć  im należało,  ale ty lko  opieką  s w o ją  udzielać.
, f)r  a wchodzi  dalej w  d ro b ia z g o w y  ro zb ió r  s ł ó w  i w y r a ż e ń  not

duńsk ich  i czy  do b ra  publiczne należeć p o w in n y  do zak resu  s t a n ó w  czy se j ­
m ó w  pań s tw a .  - a

. . , ag itacya  g łó w n ie  na  ty  i_________
się to cz y ła ,  a lbowiem dzienniki p rzec iw ne  Danii u p a t r z y ły  w  tej okoliczności 
sposob  w y s tę p o w a n ia  p rzec iw  rząd o w i  i podniecania u m y s łó w .  R z ą d  duńsk i  

j e s t  p e w ien ,  ze m ieszkańcy H o lsz ty n u  n iep o t rzeb u ją  lepszej ręk o jm i  dla sw o -  
icn sw o b ó d  nad tę j a k ą  im zapew nia  obecna k o u s ty tu cy a ,  p r a w a  s tan o w e  i oso ­
bista  wolność.  Sz lach ta  w y w ie r a  na  resz tę  m ieszkańców  ciśnienie na  k o rzy ść  
w ła sn y c h  p rz y w i le jó w .  R z ą d  duński chce u ła tw ić  p ań s tw o m  niemieckim uspo-

w t r ^ {:a j a ^ °  p o g ró ż k ę  o wniesionie s p o ru  p rz ed  bunaes ta■ . , «* i * . i  r - o * v  " u i t o i u i i i u  op*diu u i i u u  a t ) F
s to su n ek  H o lsz ty n u  i L a u e n b u rg a  do rzeszy  niemieckiej ustalić i p r a w a  ich za'"- 
Dezpieczyc. R z ą d  duńsk i  winien  się po rozum ieć  ze stanam i cfi do k o n s ty tu cy i ,  
g d y z  ta k o n s ty tu cy a  będzie  zasadą  ragu lacy i  s to su n k ó w  k s ię s tw  do Niemiec. 
I r u s y  dzia a ją  w  tej mierze zgodnie  z A u s t r y ą .  R z ą d  duńsk i  winien  się p o ­
spieszy c, a b y  sp ra w ę  tę  zaja tw ić  p rzed  zebraniem  się b u n d e s ta g u ,  k t ó r y  p r a w  
sw oich  me zrzeknie  się i o b o w ią z k ó w  sw oich  dopełni.  W  m em oryale  p rusk im  
by ła  także m o w a  o regu lacy i  g ra n ic y  h o lsz ty ń s k ie j , na  co d o tąd  gab ine t  ko- 
penhagsk i  me da ł  o d p o w ied z i ,  a p. B iilow  nadmienił  ty lk o  u s tn ie ,  źe r z ą d  jego 
g o to w  rzecz tę  t rak to w a ć .  Bar.  Manteuffel w z y w a  w reszcie  pośle  sw ego ,  a b y  
z ap a ł  ry c n łe g o  ośw iadczen ia  ze s t r o n y  r z ą d u  duńskiego pod w zg lęd em  k o n s ty -  
f u r c e  * S^ raW^  S r a n 'czn®j i a b y  o rzeczy  tej m o żn a  zaraz  zdać  s p r a w ę  w  F r a n k -

T rzec ia  no ta  nakoniec  hr. B uo ła  z d. 28. Paźdz .  j e s t  w  ty m  sa m y m  d u c h u  
z red a g o w a n a  co p o w y ż s z a  no ta  p r u s k a ,  w y j ą w s z y ,  że j e s t  o wicie jaśn ie jsza  
i k r ó t s z ą ,  a p rzed e w sz y s tk iem  lubo co do rzeczy  n ieog lędn ie jszą ,  to  w  w y r a ­
żeniach je j  me ma tej su ro w o śc i  j a k o  no tę  p r u s k ą  cechuje. G abinet  cesarski

"I J oc uje się na zgodność sw o ją  w  tej spraw ie z gabinetem  
berhiiskira i nie zapomina rów nież o regu lacji granicy holsztyńskiej.

K o re sp o n d e n t  lo n d y ń sk i  do  B o r s e n  Z t g  p isze ,  iż gab ine t  duńsk i  p ou-  
iue u czyn i ł  u  r z ą d u  angielskiego z ap y tan ie ,  czy  udzie lonoby  m u  w sp arc ie  na  
p r z y p a d e k ,  g d y b y  sp ó r  m iędzy  D a n ią  a  p ań s tw am i  nieraieckiemi poszed ł  p rz ed  
t r y b u n a ł  m o ca rs tw  eu ropejsk ich  p ro to k ó ł  (z r. 1 8 5 2 )  nic o tera nie nadmienia, 
ale tez i nie w z b ra n ia ;  z w a ż y w s z y  j e d n a k ,  źe  na  m ocy  tego p r o to k u lu  o rze ­
czoną b y ła  nicrozdzie lność  k r a jó w  k o ro n y  d u ń sk ie j ,  p rza to  s p ó r  z Niemcami 
n io zn ab y  na  tej zasadzie  podc iągać  pod  o b r a d y  m oca rs tw .  Dania  oczywiście  
me nad z ie ję ,  ze nie w szy s tk ie  m o ca rs tw a  europejsk ie  b ę d ą  tak  się  z a p a t r y w a ś  
na  ten s p o r  j a k  p a ń s tw o  ZMiązku niemieckiego, k tó re  u w a ż a ją  H o lsz ty n  i L au e n -  
b u r g  za  sw oje .  L o rd  C larendon  da ł  odp o w ied ź  omija jącą .  Z am iar  z łożenia  
k o ro n y  ze s t r o n y  1< r y  d e ry  ka VII.,  o k tó ry m  k r ą ż ą  p o g ło sk i ,  nie zm ien iłby  
s ta n u  rzeczy,  g d y z  posaanowien ie  p ro to k o łu  londyńsk iego  i n o w e g o  p r a w a  dz ie­
dzicznego w k ió les tw ie  duńsk iem  dopiero  w chodzić  m ają  w  w y k o n an ie  po w y -

nemi dla każde prow incy i.  Zmienić tego bez zezwolenia  w ła śc iw y ch  r e p re ­
zentacyi  niepodobna. N a  p r z y sz ły m  z resz tą  sejmie w n ies iony  bedzie  p ro jek t  do 
p r a w a ,  a b y  dwie  trzecie g ło só w  "koniecznemi b y ły  do u ch w alan ia  sp rz ed a ż y  
d o b r  publicznych. R z ąd  prusk i  w eźm ie  to zap e w n e  za  d o w ó d ,  iż depeszę 
je g o  z dnia 1. C zerw ca  p o czy tu je  się za  radę  p rzy jac ie lską  i źe r z ą d  duńsk i  
g o to w  j e s t  u w zg lędn ić  wszelkie życzenia  zgodne z in te resam i k r a jó w  k ró la  d u ń ­
skiego i z p o w a g ą  je g o  korony .

Resz ta  d epeszy  ob jaw ia  nadzie ję ,  iż rz ą d  prusk i  dla un ikn ien ia  da iszveh  
n ieporozum ień  nie Dędzie chciał, j a k  sam to m ow i,  w nieść  tej s p r a w y  na z g r o ­
madzenie  francuskie, b y  unikać w szys tk iego  co ty lko  może podniecać w  N ie m ­
czech u m y s ły .

Me m o ry  ał duńsk i  o k tó r y m  p o w y ż sz a  depesza  w z m ia n k u je ,  j e s t  obsze r-  
nem p ism em , p rzeds taw ia jącem  histo ryczn ie  pow stan ie  dzisiejszej k o n s ty tu cy i  
o g o łu  monarchii  na  podstaw ie  nieodlączności K s ię s tw  od k o ro n y  duńskiej,  
w  m y ś l  p ro to k ó łó w  w  k tó ry c h  p a ń s tw a  eu ropejsk ie  m ia ły  udział.

O d p o w ied ź  p ru sk a  na  p o w y ż s z ą  n o t ę ,  te g łó w n ie  z aw ie ra  w  sobie m y ś l i :
Bar.  Manteuffel p o w ia d a , źe go  depesza  d u ń sk a  i m a m o ry a ł  n iezadow ol­

i ł y  b y n a j r a n ić j , a przeciez in teresem  r z ą d u  duńsk iego  by ło  zażaleniom księs tw  
p o ło ż y ć  koniec. Pam ię tn ik  duński  d ow odz i  ty lko ,  źe rz ad  duńsk i  p rz y  o k t ro -  ■ 
j o w a n iu  k o n s ty tu c y i  dla ogó łu  monarchii  z d. 3, Paźdz .  18 5 5  t r z y m a ł  się d rogi  
k o n s ty tu c y jn e j ,  i źe d o t r z y m a ł  p rzy rzeczeń .  W p r a w d z ie  p. Scheele  p rz y rz e k a

n a p o ty k a ć  po ks iążkach  i po g ło w a ch  jak ie ś  ogólniki,  
kilka uśw ięco n y ch  fraz, k tó re  się p o w ta r z a ją ,  pok o ­
lenie za  pokoleniem. Jeszcześm y dobrze  nie dojrzeli  
do nauki.  P r z e s ą d y  t r w a ją ,  a ludzie nie d a ją  się p r z e ­
k o n a ć ,  bo u  nas k a żd y  i bez s t u d y ó w  chce b y ć  m ą ­
d r y m ,  chce sądzić  i w y d a w a ć  w y ro k i .  T a k  sam o i o 
H o z y sz u  n ap o ty k a l iśm y  uśw ięcone  po  g ło w a c h  i księ­
gach  f r a z y ,  chociaż go nik t  bliżej nie z n a ł ,  chociaż 
sąd zo n o  go ty lko  z kilku fak tów . Pochlebia ła  p r ó ż n o ­
ści n a ro d o w ej  je g o  ogrom na  n a u k a  i p re z y d e n ey a  na 
soborze  t ry d e n c k im ,  ale razi ł  za  b a rd zo  je g o  katoli­
cyzm . L udzie  pow ierzchow nie  są d zący ,  co n ib y  to 
w ie lcy  politycy, k tó rz y  w iedzą  ja k  sobie n a leży  p o ­
s t ę p o w a ć  ze s tronn ictw am i w  czasach k r y ty c z n y c h ,  
g o to w i  go byli obw in ić  o fanatyzm , o zas iewanie  cie­
m n o ty ,  o podrażn ien ie  namiętności,  o spisek przec iw  
n a ro d o w i ,  o n iezręczność,  o" w szys tko .  N a jbezs tron -  
niejsi n ib y  sędziowie gotowi m u  byli p rz y p i s y w a ć  
na jlepsze  chęci, ale n a jg o rsze  środki.  1 obwiniali o  to 
b iednego H o z y u sz a  — • o n i ,  ludzie z imnego serca, 
człowieka  pośw ięcen ia  s ię ,  miłości i w ia r y !  oni, 
w ie lcy  politycy, człowieka, k tó r y  w  c ięższych n ieró ­
w n ie  o d  w ie lu  in n y ch  okolicznościach a radzić  sobie 
um ia ł!  oni, ludzie małej nauki,  w  p o ró w n a n iu  z o g ro ­
m n ą  n a u k ą  k a rd y n a ła !  oni,  m a łych  w id o k ó w  a wiel­
kiej d u m y  ludzie, potępia li  jego ,  ezłowieka najrozle-  
g le jszych  w id o k ó w  a najgłębszej p o k o ry !  W  oczach 
m a ły c h  ludzi p rz eg ra ł  sp ra w ę  je d e n  z na jw ięk szy ch  
ludzi Po lsk i  i katolicyzmu, k tó ry  ostatecznie zam knął  
epokę  średnich  w iek ó w  kościoła.

Z arzu can o  H o z y u sz o w i  np. źe sp ro w a d z i ł  do P o l ­
sk i Jezu itów .  Jezuici,  to zm ora  co nam  spać  nie d a je ;  
Jezuic i,  m ó w ią  u  n as  p o w szech n ie ,  sprow adzil i  do

Polski n ieto lerancyę, a z nią ciemnotę , p rześ ladow an ie  
ró ź n o w ie rc ó w ,  i zgubili n a ró d .  H o z y u sz  więc winien  
klęsk X V I I  i X V II I  wieku, k tó re  się z w al i ły  na  P o l­
sk ę ,  bo H o z y u sz  sp ro w ad z i ł  J e z u i tó w .  D uch  je g o  
b y ł  im p o k re w n y .  Oni w y łączn i  i on  w y łą c z n y .  Oni 
p rześ ladow ali  i on  p rześ ladow ał.  H o z y u sz  wiedział 
co ro b i ł  sp ro w a d z a ją c  ich. D z iw n e  to w szy s tk o  r o ­
zum ow anie .  Bo p r z y p u ś c iw s z y  j u ż  n aw et ,  źe w s z y ­
stkiego z łego  na świecie byli p o w o d em  sami Jezuici,  
k t o m o ż e b y ć  odpow iedzia lnym  za p r z y s z ło ś ć ?  W  n a j ­
lepszej chęci d a ł  Polsce Zam ojsk i  pow szechne  g ło so ­
w an ie  sz lach ty  na  o b ió r  k ró la ,  a j e d n a k  na złe to 
w ysz ło ,  H o z y u sz  widzia ł  ro d z ą c y  się dopiero  zakon 

jezu ick i ,  w idzia ł  ludzi św ia t ły c h  i g o r l iw y c h ,  więc 
chciał p rzez  nich dzia łać  i działał.  H o z y u sz  więc tak 
szczerze kochał  sw o ją  o jczy zn ę  i r ó d  Jagielloński, j a k  
rzadko  kto w  Polsce ; H o z y u sz  ż y c z y ł  k ra jow i  j a k  
najlepiej,  o nim dzień i noc m yśla ł ,  każda zła  n ow ina  
z Polski nab aw ia ła  g o  n a jż y w s z ą  n iespokojnością  i 
boleścią. H o z y u sz  ź y ł  w  na rodzie  i j a k o  ten  duch  co 
nim cierpiał, on cierpiał.  H o z y u sz  b y ł  wcieleniem się 
d u ch a  n a ro d u  i nie ź y ł  nic m a te ry a ln em ,  cielesnem, 
sw o jem  życiem, ale życiem w szy s tk ich  —  i tego H o-  
zyusza  obw in iają ,  że chciał p rzez  J e z u i tó w  ociemniać 
i zgubić  n a ró d !

O sk arża ją  H ozy u sza ,  że nie da ł  k ró lo w i  S te fanow i 
z re fo rm o w ać  na lepsze akademii k rakow skiej .  K ró l  
S tefan  b y ł  człowiekiem żelaznej woli i ż a d n y c h  p o d ­
sze p tó w  nie s łu c h a ł ,  tern bardziej nie s łu c h a łb y  H o ­
zyusza ,  z k tó ry m  zn a ł  się b a rdzo  mało, b a rd zo  k r ó ­
tko i to nie osobiście. C a ły  ro k  157 6  H o z y u sz  p rz e ­
bolał w  R zym ie ,  d o w ied z iaw szy  się o u p a d k u  s t r o n ­
nic twa rakusk iego  i elekcyi Stefana. J e m u  zaw sze

szlo o w ia rę ,  bo widzia ł  to, że katolicyzm j e s t  s p ó j ­
n ią ;  z r e sz tą ,  b y ł  to b iskup  katolicki w  całein z n a ­
czeniu tego w y r a z u ; - k t o  kom u za  z łe  m a ,  jeż l i  ten 
ktoś idzie za popędem  serca ? O tóż  H o z y u sz  p r z e ­
k o n a w sz y  się inaczej o S te fan ie ,  tch n ą ł  dla niego 
p e łn ą  cn o ty  w ia rą  i p r z y ja ź n ią ,  ale te s to sunk i  d o ­
bre m o g ły  t r w a ć  na jw ięce j  półtrzec ia  roku .  Do tego 
H o z y u sz  ciągle b y ł  w  R z y m ie ,  więc  ani na  oko nie 
widzia ł  k ró la  Stefana.  J e s t  f ak t ,  źe  B a to ry  chciał 
z re fo rm o w ać  akadem ię ,  że chciał śc iągnąć  do nas 
M u r e tó w  itd., źe filologię chciał podnieść.  Ale rozbiło  
się w s zy s tk o  o sy s te m a ty c zn y  o p ó r  R z y m u ,  k tó r y  
b a rd zo  na tu ra ln ie  św ia te ł  nauki  tak  ł a t w o  p o zbyć  się 
nie chcia ł ;  rozb ił  się o up rzedzen ia  samej akademii, 
k tó r a ,  j a k  k a żd y  gm ach  z feudalnych ,  ś red n io w iecz ­
n y c h  c z a só w  p ochodzący ,  miała  i kochała  sw o ją  r u ­
ty n ę .  A  tu ta j  w p ł y w a ć  miał H o z y u sz !  Nie w ie m y  i 
nie m oźem  p o j ą ć ,  j a k  j e szcze  u ró s ł  taki z a r z u t ,  p o ­
w ta r z a n y  n a w e t  po książkach  p o w a ż n y c h .  Całe ż y ­
cie H o z y u sz  w o ła ł  z całej piersi:  »os'w ia ty dla kraj u !« 
W s z a k ż e  ucząc, p r z e k o n y w ą ją c ,  p isząc  dz ie ła ,  c z y ­
nem ro zsze rza ł  ośw ia tę .  Co H o zy u szo w i  szkodzić  
m ogła  re fo rm a  akademii?  nie pojmujem. Jeżeli  ty lk o  
k r y t y k a  p rz y jm ie  ten  fakt z a rzu can y  k a rd y n a ło w i ,  
pokaże  się niezawodnie,  źe H o z y u sz  miał tuta j  jak ieś  
szlachetniejsze p o w o d y  do w s t r z y ra y w a n ia  reform 
króla  Stefana ,  aniżeli te  jakie  m u  p rz y p isu ją .  I dale- 
koż m u  b y ło  sięgać r ę k ą  z R z y m u  do Polski  i z a ­
m ia ró w  króla  ś ledz ić ,  kiedy tu ta j  insze a w ażn ie jsze  
s p r a w y  w  g rze  b y ł y ?

(Dalszy eiąg nastąpi,)



zaśnięciu linii męzkiej; przed domniemanym mastępcą tronu stoi jeszcze stary fJv królewski Ferdynand. Jeżeliby przyszło do złożenia korony, o byc 
może że państw a, które podpisały pro tokuł,  zechchą z klauzuli onego korzy­
stać i wziążć pod now y rozbiór praw o następstwa. Nic należy zapominać, ze 
p raw a dziedziczne l lo sy i bardziej są zadewnione przez protokoł mz przedtem, 
i źe lord Palmerston radby naprawie b łąd  sw ó j,  jeżeli znojdzie sposobnosc. 
Dla tego  żyw ią  z innej strony nadzieje zmierzające do unii skandynawskiej.

Mrólesiwo Polskie.
W a r s z a w a ,  1. Grudnia. — Komisya rządowa sprawiedliwości ogłasza, 

iż trybunał cywilny gubernii warszawskiej , wyrokiem z d. 40. Października 
r. b.;' na powództwo Anastazego Teofila dw óch  imion Chodorowicza, o by w a­
tela w W arszawie  zamieszkałego, nakazał badanie z św iadków  względem zagi- 
nienia żony tegoż T eodory  z Morawskich C hodorow iczow ej, która w  r. 1«DU 
zamieszkała w  W arszaw ie  pod nr. 719 i od tego czasu żadnej o sobie wiado­
mości nie daje ,  i do w yprowadzenia  śledztwa podsędek sądu spornego okręgu 
i miasta W a rs z a w y  wydziału I. wyznaczony został. w : .

—  W  mieście naszem coraz to nowe p rzybyw ają  ulepszenia; mamy ju z  
wodosiągi i wodotryski ; wkrótce będziemy mieli oświetlenie gazem i kanaliza- 
cye Otóż do tych dobrodziejstw porządku , ma byc niebawem, o ile nam wia­
domo, zaprowadzenie nowego numerowania domów i zupełna zmiana tak zw a­
nej taryfy  m W arszaw y . Wiadomo bowiem, iż dotychczasowa, od lat kilku­
dziesięciu is tniejąca, wielce je s t  teraz niedogodną gdy  niektóre posesye albo 
zb y t  odległe od siebie, albo kilkadziesięt domów jedne i te te same mają numera, 
«o niezmiernie u trudza  ich znalezienie. Nowe zatem numerowanie, ma temu 
wszystkiemu zapobiedz, gdyż każda ulica otrzyma osobne porządkowe numera, 
jak to ma miejsce w P a ry żu ' i  w  innych znaczniejszych miastach F u re p y

_  w  r  z. było w  Królestwie:^ szewców lb , 214, kraw ców  l,2bb , ko­
wali 8409, piekarzy 5937: a rzeźników 4390.

—  W z e s z ł y  czwartek umarł w  W enecyi ,  p rzezyw szy  lat 30  kitka, s. p. 
Witold R ose ,  dr. medycyny, powszeahnie tu żałowany człones i lekarz.

Siosga. ,
Już  przed miesiącem na konsystorzu papież w ybra ł duchow nych m ają­

cych zasiąść na opróżnionych od daw na stolicach biskupich i arcybiskupie 
w  Polsce i w  R o sy i ,  ja k  to wówczas donieśliśmy. Lecz dotyekczas rząd ro ­
syjski nie ogłosił u rzędow o tych mianowali. Ogłoszenie jednak niedawno t r a k ­
tatu zawartego między Stolicą apostolską a rządem rosyjskim w l S 4 i .  r., z a- 
wało się zapowiadać, iż mianowania te wkrótce podane będą w  dziennikach 
rządow ych  rosyjskich. Istotnie w dzienniku petersburgskim z 19, t. m ukazała 
się pierwsza nominaeya: ogłoszono bowiem, że biskup wileński ksiądz W acław  
Żyliński został arcybiskupem mohilewskim i oraz metropolitą rzymsko katoli­
ckiego kościoła w cesarstwie rosyjskiem. P ra ła t  wileńskiej kapituły W incenty 
Lipski zosta! biskupem sufraganem dyecezyi tiraspolskiej. Zapewne ogłoszenie
innych mianowań wkrótce nastąpi.^ , >

—  Donieśliśmy kilkakrotnie o usiłowaniach inżynierów  rosyjskich w y d o ­
bycia z głębi zatoki sewastopolskiej zatopionych tamże w czasie oblężenia Se­
wastopola okrę tów  i statków, zamieszczając w yją tk i  z listów odbieranych 
z tamtej okolicy a podających szczegóły o tych usiłowaniach. Niedawno M o ­
n i t o r  de  1’A r m e e  zamieścił list jakiegoś podroznego f ran cuza  donoszącego, 
iż żadnych nie u jrzał w  Sewastopolu prac w tym  celu przedsiębranych. W  od­
powiedzi możemy podać teraz szczegółowe doniesienie o tych robatach. W za­
toce sewastopolskiej leży w  ogóle 7U blisko zatopionych okrę tow  i s ta taow  ro ­
żnej wielkości, licząc w  to okręty, które w chwili rozpoczynającego się oblę­
żenia kazał zatopić książę Menszykow dla zamknięcia wn.jscia na zatokę. Do­
tychczas udało się w y dobyć  z w ody  kilka pomniejszych parow ców  zatopionych 
ostrożnie w załamach północnego wybrzeża zatoki, na rozkaz księcia Gorcza- 
kowa już po wzięciu południowej części Sewastopola. Największym z tych 
w y do by ty ch  parowców jes t  .,Chersoues«. Inne psrowce, rownoczeome z w y- 
dobytemi przy północnem w ybrzeżu  9. W rześn ia  1855. r. zatopione jako to :  
znany w czasie w ojny  "W łodz im ierz - , »Gromonosiec«, »bcsarabia«, »Odessa«,
- K r y m - i  .T u re k ,  s t o j ą  nienaruszone i prosto na dnie morskim, a inżynierowie
pracujący mają nadzieję, iż zdołają je w ydo by yc  bez szkody. Lecz inaczej 
rzeczy się mają z okrętami zatopionymi w  czasie oblężenia, a jeszcze gorzej 
z okrętami iiniowemi zatopionymi na początku oblężenia dla zamknięcia wnijscia 
do zatoki. Okręty  te stare j u ż  w części, gdyż  10 lat na morzu Czarneui s łu ­
ży ły ,  a teraz dw a lata pod wodą zostają wystawiooe na pęd fali, przewróciły 
się na bok i tak są z ru jnow ane ,  iż nietyiko nie mogą byc  uzytem i, lecz naAvet 
część materyalu  jest w  nich zepsuta. Nadto nie mają wielkiej nadziei wydobycia 
z morza tak ogrom nych budow li,  a nio chcą ich rozsadzać, gdyz  łańcuchy, 
kotwice i wielkie kamienie za balast im służące zarzuciłyby i zanieczyściły duo 
portu  i u trudniły  bardzo wyciąganie kotwic okrętowych. Dla tego probowac 
jeszcze będą rozmaitych sposobów dla wydobycia choć częściami tych okrętow.

Prancya*
P a r y ż ,  1. Grudnia. — W ielką nowością zajmującą wszystkich je s t  wia­

domość o rewolucyi wybuchłej wr Sycylii. O naturze i kierunku powstania 
niczego bliżej dowiedzieć się nie mogłem. Równie urzędowem jes t  i to, ze kon­
gres się w P aryżu  zbierze. —  Rosya za odstąpienie Bołgradu i w ysp  VV gzo­
w y ch  otrzyma wynagrodzenie. Nie wierzę atoli,  aby to nastąpiło, boć w ła­
śnie zebranie kongresu ma w tej mierze stanowić. Pismo R e v u e  c o n t e m -  
p o r a i n e  oświadcza, że Anglia i F rancya  co do Bołgradu zgodziły się w  spo­
sób, niewkładający na nikogo ofiary i nie schlebiający zdaniu żadnego z państw 
interesowanych.

—  Odebrana depesza z Neapolu donosi, że w Sycylii wybuchło  pow sta ­
nie. G łów ny obóz powstańców, będących pod dowództwem bar. Bentivegna, 
je s t  w  Cefalu, w prowincyi Palermo. Do Neapolu zawinęło wojsko szwajcar­
skie, celem wzmocnienia załogi w Sycylii. Hr. Walewski po odebraniu tej de­
peszy, udał się natychmiast do cesarza i konferował z nim przeszło godzinę.—  
Na giełdzie nie wierzą w powstanie w łosk ie j  dla tego wiadomość ta nic z ro ­
biła żadnego wrażenia.

, , Anglia* , ,
L o n d y n ,  1. Grudnia. —  T i m e s  udziela nowemu prezydentowi Z jedno­

czonych S tanów  Ameryki ra d ,  na których czele stawia to ,  aby rządził w  m y­
śli dobra ogółu, nie zaś w  myśl party i , która go wyniosła, gay ż  nie je s t  p re ­

zydentem party i ale ogółu ; otoczyć zię 'winien osobami, które nie party i,  ale 
ogółu dobro mają na celu, a tym  sposobem może wiele korzyści sprowadzić 
dla kraju.

(Kor. Ci.) Ju ż  od pięcu dni (16.) mamy tu wiadomość o rezultacie w y ­
borów w Stanach Zjednoczonych. Jak  się w  ostatnich czasach w y d a w a ło ,  że 
się stanie, tak też się stało; Buchanan został w yb rany .  O trzym ał w kolegium 
elektoralnem 174 w otów , Frem ont 1 14 ,  a Fillemore tylko 8. W  skutek tego 
najwyższa władza i czuwanie nad losami rzeczypospolitej jem u  na następujące 
cztery lata będzie powierzone. Jes t  on, ja k  wam wiadomo, kandydatem obrany  
przez stany niewolnicze t. j . ,  będące za utrzymaniem niewoli w  sławionym 
z wolności k ra ju ,  a obrany przez niepospolitą energią i nawet z użyciem pod­
stępów przez mniejszość stanów, w  brew  opinii, nierównie znaczniejszej w ię­
kszości w yborców  z wolnych s tanów ; a prze to , chcąc nie chcąc, musi rządzić 
w  duchu stronictwa jakie mu do władzy dopomogło. T a k  przynajmniej na tera* 
nam się zdaje. N o w y  prezydent w powszechnem mniemaniu uchodzi za wojen­
nego; nie trzeba jednak  to tak brać, żeby szukał w ojny z E u ro pą  —  nie ,  ale 
trzymając się w  polityce amerykańskiej,  zasad Monroe jednego z poprzedników 
swoich, aby niepozwalać mocarstwom europejskim wtrącać się w  sp raw y  N o ­
wego św iata ,  może dać pow ód do za ta rgów  wojnę w ywołujących. O świad­
czył się on był z temi zasadami przed nie wielu laty na zgromadzeniu polity- 
cznem w Ostendzie, i podczas pobytu  swego jako poseł S tanów  Zjednoczonych 
w  Londynie,  dał się w  tem nie mało we znaki rządowi angielskiemu; w skutek 
czego kwestye względem środkowej Ameryki nie dały się załatwić i dotychczas 
zostają w  zawieszeniu. Wiele z popularności swojej winien on upowszechnio­
nemu mniemaniu jakie w  Stanach potrafił sobie w yrob ić ,  że dążność polityki 
jego będzie miała na celu rozprzestrzenienie te r ry toryalne k ra ju ,  jakoż  podczas 
odbywających się w yb o ró w  to mniemanie nadewszystko starano się o nim 
w dziennikach i wszędzie utwierdzać. Być wszakże może, ja k  to częstokroć 
zdarza się politykom po przejściu do w ładzy, że okaże się być spokojniejszym 
w sw ych czynach niżeli by ł  w  mowie, i choć ję zy k  miał ostry, miecz jego bę­
dzie tępy, wszelako to wszystko zostanie zagadką dopóki now y prezydent rz ą ­
d ów  sw ych nie obejmie. A  to podobno, według konsty tucyi,  nastąpi dopiero 
w Lutym.

W y b ó r  Buchanana na prezydenta mimowolnie zwraca iiwagę ua bieg jeg o  
życia i przeszłą karyerę. Przytoczę więc tu  kilka szczegółów, ile mi w iado­
mo o nim. Jakób Buchanan urodził się w  Pensylwanii,  które też s tan , acz 
najliberalniejszy, gdy ł był osapą Penua z Kwakram i, przez w zg ląd ,  że B u ­
chan z niego pochodził, dostarczył mu w brew  w łasnym zasadom największą 
liczbę w otów , decydujących prawie jego  obranie. Rok  urodzenia jego by ł 
1791; znajduje się więc w  dojrzały  senatorskim wieku. Pochodzi z ojca rol­
nika, a właściwie może ziemianina, dość zamożnego, że zdołał synow i dać 
w y ższą  edukacyą w  jednem z miejscowych kolegiów. Miał zaledwie lat ośm- 
naście, '  kiedy skończył cały kurs  nauk w  tym  instytucie jako  celujący uczeń. 
Potem obrał sobie zawód prawniczy. Polityczny jego zaw ód począł się w  23  
roku wieku jego, kiedy obrany  by ł  do zasiadania w  radzie prawodawczej P en­
sylwanii. S p ra w y  publiczne rów nie ja k  p ry w a tn e ,  które z swego urzędu  za­
ła tw ia ł,  zjednały mu by ły  wielką w zię tość ,  że w  trzydzies tym  roku wieku 
swego mógł się poszczycić jako adwokat najobszerniejszą p rak tyką  między 
spółpracownikami. Buchanan by ł także żołnierzem, kiedy bowiem Anglicy 
rokn 1812 oblegali Baltimore, on się zaciągnął jako ochotnik do oddziału w oj­
ska przeznaczonego na obronę tego miasta. Następnie b y ł  on przez dziesięć 
lat członkiem izby reprezentantów w  W ashyngtonie  i oraz najsilniejszą pod­
porą  tak rządu  jak  obrońcą polityki zagranicznej prezydenta Monroe, k tóra  
w  dzisiajszych czasach narobiła tyle kłopotu gabinetowi angielskiemu i niewia­
domo jeszcze na czein się te różnego rodzaju  poróżnienia skończą. W  r. 1831 
by ł  on obdarzony funkcyą poselską gabinetu washingtońskiego do Petersburga, 
gdzie za staraniem jego w  ciągu dwuletniego po by tu ,  zaw arty  został p ierw szy  
traktat handiowy między Stanami amerykańskiemi a Rosyą. Za powrotem 
z Petersburga r. 1833 wszedł do senatu i jako  członek jednał sobie wziętość 
przez dyskusye nad przedmiotami ekonomii politycznej , mianowicie: monopo- 
Jiów, kursu  pieniędzy, bankierstwa i długu krajowego, działając wspólnie 
i ciągle w interesach party i  demokratycznej, przez k tó rą  teraz na prezyden­
tu rę  wyniesiony został. Będąc przeznaczony od senatu na prezesa w  komite­
cie spraw  zagranicznych, umiał nim zręcznie kierować —  nie bez uszczerbku 
atoli dla sąsiednich krain. Pamiętają do tąd , jak  podczas dyskusyi tyczącej 
się względem Michaganu: czyli ma być  przypuszczony do unii czy nie? »Ani 
jestem W sch od u ,  ani Zachodu, ani Pó łnocy ani Południa; unikam nadew szy­
stko tego, cokolwiekby zawiść lub podział na sekeye sprawiło, a co w edług  
mnie największą byw a klęską w  polityce." W  r. 1845 za rządu Polka, B u ­
chanan był sekretarzem stanu i autorem różnych  pism w  przedmiotach poli­
tyki w ew nętrzne j , o ważności k tórych różne wówczas k rąży ły  zdania. Po 
upłynieniu terminu sekretarswa tego, które trwało przez lat cztery, przepędził 
Buchanan parę lat w  domowej zaciszy, bądź dla w ypoczynku , bądź też 
dla przygotowania się do osiągnienia dalszych zamiarów. W  r. 1854 u p ro ­
szony przez jenerała  “Pierce teraźniejszego prezydenta ,  na reprezentanta S ta ­
nów Zjednoczonych u dw oru „St. Jam es, p rzy ją ł  to posłannictwo, gdzie w i ­
dzieliśmy go prowadzącego spór o zaciągi legii cudzoziemskiej i z średnią Ame­
ry k ą  z zaciętością i wielką gorliwością Da korzyść swego kraju. Zeszłego roku 
EŚuchanan został ztąd odwsłany, zastąpił go pan Dallas; ale właśnie jakby^na 
to, aby za powrotem do Ameryki zajął miejsce samego jenerała  Pierce, k tóry  
go odwołał.

Ile miarkuję ze zdań Anglików, daleko przyjemniej byłoby dla nich wi­
dzieć Fremonta a nie jego na urzędzie prezydeuta. Dla pierwszego jako kan­
dydata Stanów  wolnych a przeciwnika niewolnictwa, które rząd angielski od 
lat starał się przytłum ić, miała publiczność tutejsza więcej współczucia. S a ­
me stany północne, czyli wolne — jeżeli słowom dzienników Nowego Y o rku  
wierzyć mamy — zakłopotane są tym wyborem. N ow y prezydent w edług 
nich, nietyiko będzie usiłował zaludnić Kansas niewolnikami, lecz lękają się, 
by nie ożywił handlu Murzynami na brzegach afrykańskich, potępianego tak 
przez Amerykę ja k  w  E uropie ,  a k tóry  je s t  zbrodnią przed Bogiem i ludźmi. 
P rawdziwie aż do wściekłości posuw ają  S tany  południowe sw ą chęć u trzym a­
nia niewolnictwa, gdyż  nieograniczają do iMurynów, lecz i na białą ludność 
radziby je  rozciągnąć: na biedne sieroty, na p rzybyszów  z E uropy ,  a zosta-
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jących  bez pracy i sposobu do życia. Ju z  dano się słyszeć z tyra piekielnym 
projektem i z zarazem z życzeniem aby  w  praw o by ł zamieniony.

Wiochy.
N e a p o l ,  27. Listopada. — Neapol na oko je s t  spokojnym, w istocie 

panuje  jednak w  nim pewien rodzaj rozjątrzenia, nieukontentowania, objawia­
jącego się od czasu do czasu przez odezwy. 1 tak przed kilku dniami puszczono 
w  obieg odezwę piorunującą do w ojska ,  która nie została bez w pływ u. Z po­
w odu  tego miało nastąpić między wojskiem kilka aresztowań. Proklaraacya ta 
brzmi w  te s łowa: Waleczni wojskowi spółobywatele! Brzydzicie się w y b u ­
chem rewolucyi i niepragniecie jej.  I nry do niej n iew zdycham y; ale ani w y  ani 
m y  nie powinnis'my dłużej znosić położenia rzeczy, jakiem je s t  obecne, które 
rządow a naw et konserw atyw na E uropa  zganiła. Mężowie bez w iarv  i wier­
ności, udając porządek i mieniąc się przyjaciółmi rząd u ,  przewodzą nami 
w brem  opinii publicznej, wbrewr moralności i w brew  życzeniu wszystkich. 
Chwalcy i tchórze uciskają kraj ,  bo się spuszczają na w aszą  waleczność, na 
waszą cześć i lojalność. Ale na Boga, żołnierze, czyż chcecie zezwolić, żeby 

ś r e w  przez was przelana, żeby uczucie, które tak wysoko cenicie, na to słu- 
ży ły ,  aby zaspokoić pragnienie owego plugactwa, co się dyrektorami policyi 
n azyw a?  Chceeież w y  W łos i ,  cierpieć, aby wasi włoscy spółobywatele pod- 
budzani byli, aby kraj wasz ciemiężony b y ł?  czy liż chcecie postawić się na 
rów ni ze Szwajcarami, w y ,  coście nikomu broni swej nie zaprzedali,  k tó rzy ­
ście przysięgli,  że użyjecie jej tylko w  obronie praw a! A  któreż praw o jes t  
św ię tsze , jeżeli nie to ,  któreście zaprzysięgli w  obec Boga i świętej trójcy, 
w  obec W łoch, i całej E u ro p y  i surowej history i, k tóra  była p rzy tom ną , aby 
przysięgę waszę zapisać? Zauważcie, źe milczenie wasze poczytane wam b ę ­
dzie za spółwinę za tchurzostwo! Pokażcie , że ani jednym i,  ani nie jesteście 
drugimi, że nie jesteście ślepymi narzędziami ty c h ,  co się ży w ią  krw ią i łzami 
8  milionów ludzi! Gdy przeto , żołnierze, kraj oświadczy swoje praw owite  
i słuszne życzenie, okażcie mu waszą całą sym patyą. Nie sprzeciwiajcie im się, 
wspierajcie j e ,  w  jakikolwiekby się życzenia te objawiły sposób! Oswobodź­
cie kraj wasz a zasłużycie na nazwisko: oswobodziciela ojczyzny waszej.

Grecpa.
A t e n y ,  22. Listopada. — Na mocy układu z rządem belgijskim wkrótce 

nastąpi komunikacya za pomocą parow ców  między Belgią a Lewantą  z dotknię­
ciem Syryi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  5 G ru d n ia .— Na posiedzeniu zwykłem środowem reprezentan­

tów  miejskich wybrano na miejsce w ystępu jących  czterech członków niepłatnych 
magistratu zd . 5. Lutego r. p. a mianowicie radzców miejskich majora Treskowa, 
kupca M. M amrotha, radzcy ekon. W endlanda i kupca Freudenreicba, jedn o ­
głośnie panów  maj. Treskowa i Moritza Mam rotha, p. Bartha wszystkiemi 
głosami oprócz jednego ,  i Dr. Cegielskiego, k tó ry  otrzymał 15 głosów, lecz 
źe w pierwszem głosowaniu kandydat przeciwny p. Engel otrzymał 12 głosów 
a wszystkich głosujących było 3 0 ,  przeto absolutnej większości nieotrzymał 
p rzy  powtórnem loso w an iu lS  by łoza  pr .C egie lsk iem il5zaE nglem , losnakoniec 
rozs trzygną ł za p. Cegielskim. Czterej więc w ybran i spraw ow ać będą posadę 
radzców niepłatnych miejskich przez lat 6 a mianowicie od 5. Lutego 1857 do 
1863. Zgromadzenie przeznacza na sikawki taczkowe, które się okazały p rak ty ­
cznymi 96 tal. Co się tyczy  nabycia g r u n t u , z któregoby można kopać piasek 
żw iro w y  do budowli miejskich, postanowiono obejrzyć piaski należące do mia­
sta za kościołem św. Jana  obok m łyn a  ś. jańskiego. Z  kandydatów zgłaszają­
cych się na posadę nauczycielską p rzy  szkole realuej w ybrano  Dr. Breysiga, 
który  od dwóch lat ju ż  w tej szkole pracował. Następnie potwierdzono w y p u ­
szczenie pomieszkania na wadze kapelusznikowi Efraimowi na lat t r z y ,  tudzież 
w ypuszczono 16 miejsc w  jatkach na now ym  ry n k u  za summę 135 tal., a po­
zostałe 14 mają być  wypuszczone z wolnej ręki,  kry te  za 10 tal., niepokryte 
za 3  tal. Zgromadzenie w końcu uchwala, aby układy z liwerantami żywności 
na rok 1857 przedłożone zostały do potwierdzenia, ponieważ etat na ten rok 
jeszcze nie został u łożony ,  a więc magistratowi nieprzysługuje p raw o zawie­
rania podobnych kontraktów  etatem nieobjętych.

— Jednym  z przewidzianych przez nas p rzy pad kó w , przy  obchodzeniu 
się z now o zaprowadzonym gazem, w y d a rz y ł  się w  kuchni u p. Kaatza. R u ra  
zelazna przeprowadzona w  pułapie nie dobrze była zalepiona kitem i p rzepu­
szczała gaz, k tó ry  przypadkiem zapalił się. Od ognia gazowego zapalił się pu -  
l a p ,  ale szczęśliwie został ugaszony. Z  ogniem więc now ym  należy bardzo 
ostrożnie obchodzić się. Szczególniej przestrzegać potrzeba, aby kurki dobrze 
b y ły  na wieczór p rz y  gaszeniu światła zamykane, a skoro woń nieprzyjemna

czuć się daje w pomieszkaniu, po kramach lub sieniach, należy w przód  prze­
strzeń przewietrzyć, aby gaz się ulotnił a powietrze nie było przepełnione pal­
nym  żyw io łem , bo w  przeciwnym razie cała przestrzeń przepełniona gazem 
mogłaby buchnąć płomieniem i być  powodem wielkiego nieszczęścia.

L w ó w e k ,  2. G rudnia .—  W  d. 17. z. m. w y d a rz y ł  się przypadek w B ro­
dach. W yrobnica jedna zbierała w  budynku  na rozebranie przeznaczonym 
wióry , uderzona balką spadającą, w  kilka godzin oddała ducha. — Ponieważ 
ceny zboża spadają ,  przeto gospodarze okoliczni obawiając się jeszcze w ię­
kszego zniżenia p rzy w o żą  teraz znaczne zapasy na nasze targi. Jedni piekarze 
o tem spadaniu cen mc nie wiedzą czy nie chcą wiedzieć, a ich pieczy­
wo chociaż teraz nieco większe, ale zawsze nieodpowiada niskim cenom zboża. 
Sądzim y przecie, że znajdą się środki na dowiedzenie się z ich strony.

B y d g o s z c z ,  2. Grudnia. —  Podczas pożaru w  domu na  ulicy Elżbiety 
położonym , ocalono dwoje dzieci z izby, które b y ły  bliskiemi uduszenia. Po 
dwóch dniach jednak um arły  w  skutek zaswędzenia się podczas pożaru. Otóż 
nowa nauka dla rodziców, którzy  zamykają dzieci swoje w pomieszkaniach, 
pozostawiając albo zapałki, ktoremi dzieci zw y k ły  się bawić podczas nieobe­
cności rodziców, albo przy  palącym się ogniu na kominku lub w piecu. —  K a­
pitan Kammerer posiadający tu  fabrykę machin i gisernią żelaza, w ysia ł  by ł na 
w ystaw ę paryską  swoje machiny i o trzym ał pochwalę i srebrny  medal za nie 
od akademii francuskiej przemysłowej. Akademia rzeczona w zy w a  go, aby 
osobiście p rzy b y ł  na d. 30. Stycznia r. p. do P a ry ża  na uroczyste rozdzielanie 
przez nią nagród.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  4. Grudnia.

Pszenica 5 0 —80 tal.
Ż y to  4 2 —4 4  tal., na Grudzie?) 414 — 42  tal., na Grudzień Styczeń 4 2 — 4 

do \  tal., na Styczeń L u ty  41 f — 42 tal., na dostawę wiosenną 4 4 — 434 do 
4 4  tal.

Jęczmień 3 4 — 38 tal.
Owies 2 2 — 26 tal.
Groch 4 0 — 50 tal.
Olej rzepiowy 1 6 |  tal., na Grudzień I 6 ^ f  tai., na Grudzień Styczeń 164 tal., 

na Styczeń L uty  164 tal., na Kwiecień Maj 1 5 f — | — tal.
Olej lniany 1 5 f  tal., na Kwiecień Maj 144 tal.
Olej makowy 2 0 — 21 tal.
Olej konopny na dostawę 14^ tal.
Olej palmowy 1 6 j  tal.
Łój żółty  rosyjski 17 f  tal.
Okowita bez beczki 2 4 — 4 tal., na Grudzień i Grudzień Styczeń 2 3 4 — 4 —\  

tal., na Styczeń L u ty  24{ — tal.,  na L u ty  Marzec 25 tal., na Kwiecień Maj 
2 5 4 — t  tal.

S z c z e c i n ,  4. Grudnia.
Pszenica na dostawę wiosenną 74  tal.
Ż y t o  na Grudz ień  3 9 4 — 4 0 4  tflb > na dostaw ę w iosenną 4 3  J tal.
Olej rzepiowy na Grudzień 16T72 tal.
Okowita 1 4 j  proc., na dostawę wiosenną 14 proc.

Przybyli do Poznania 5. Grudnia.
B A Z A H  : Petrekowski z Poledna, Niegolewski z Włościjewek.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Liebert  z Berlina,  Arns z Remscheid,  T reskow  

z Chodowa, Flach.s z Cbarlotteńburga.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Zerner  z Berlina,  F redeking z Lipska, Kuhn 

z Szczecina, Schwarzkopf z Magdeburga,  U nruhe-B om st  z W olsztyna,  Stoppler  
z E rfu r tu ,  hr. Grabowski z Radomicka, hr. Czarnecki z Rakoniewic.

H O T E L  D U  Ń O R D : Mikorski z Lenartowa, Siedmiogrodzki z Nowejwsi, Slater  
z L ondynu , Oestrelcher z W rocławia.

H O T E L  B A W A R S K I :  Rostkowski z Golina, Gerschel z Wroeławia, Biernacki z Za­
mościa, Pągowski z Chabska, Bojanowski z Obielewa.

P O D  C Z A R Ń Y M  O R Ł E M  : Suchorzewski z Tarnow a, W ągrowiecki z Szczytnik, 
Przeradzki z S tawu, Wojciechowski z Unia, Rybicki  z Biechowa, Chylewski z Ka- 
źmorowa.

z Myszki.
Gdańska, Borkowski z Kruczyna.
Rożnowa, Urbanowicz z Brudzewa, W endr iner

P O D  Z Ł O T A  G Ę S I Ą  : Seredyński 
H O T E L  W I E D E Ń S K I  : Arnold z 
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Seydlitz z 

i Bohm z Wrocławia.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Melzer z W ronek, Niklass z Separowa, Glaubitzz Gniezna. 
H O T E L  E I C H B O R N A  : Abitz z Krotoszyna,  W eigandt z Kikowa, Linde z Głogowa, 

Bergas z Grodziska.
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  W underl ich  z Żerkowa.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  Schulze z Szczecina.

Fabryka nowego srebra
i

Galwaniczny instytut 
H. A. Jursta i Spółki w Berlinie,

Skład u A. Kluga w Poznaniu, 
przy ulicy Wrocławskiej Nr. 3.

poleca liczny skład to w aró w  z nowego srebra i gal- 
waniczno - posrebrzanych , obejm ujący :

Sprzęty kościelne, t. j .  świeczniki na 
ołtarze, krucyfikse, kielichy z patenami, kubki 
do ch rz tu , ampułki z tackami.

Sprzęty stołowe I do potraw, t. j ,
chłodniki do wina szampańskiego, lampy stołowe, 
tace do kaw y, menaźe, sabatniki, podstawki do 
butelek i kieliszków, łyżk i w azowe, do potraw, 
stołowe i łyżeczki do kaw y, noże i widelce, kar- 
bonki, podstawki do noży, obrączki do serwet, 
i wiele innych na gwiazdkę kwalifikujących się 
przedmiotów.

O dkupywanie pod warunkami od wielu lat istnie- 
jącemi.

Stempel fab ry czn y : A U rs t ty  A d le r .

Rozpocząłem mój kurs p ierwszy, lecz do dnia 11. 
t. m. jeszcze przyjmuję początkujących —  zaś z d. 
7. t. m. rozpoczynam kurs  dla tańcujących —  w  któ­
ry m  to kursie uczyć będę Krakowiaka (a la Contre- 
danse).

Zawiadamiam takoż, iż uczę wszelkich Solo tań­
ców. IŁornel Szczepański.

P oznań ,  Hotel Rzymski Nr. 45.

Hamburgskie tlu-

tanio

Elblągskie minogi 
ste Biicklingi i Kieler Spro t ten  ofiaruje 

Jflichaelis Peiser.

obfite

Dom H otatka  pod P o b i e d z i ­
s k a m i  przedaje od dnia dzisiajszego ba­

d any ,  cienkie co do w ełny  i w  takową

N ow ą nadsylkę Herbaty czarnej z osta­
tniego sprzętu  otrzymałem, i takow ą za umiarko­
w aną  cenę sprzedaję.

Poznań. % * jr , A. Pietrowski. .

CENY TARGOWE
)nia 5. Grudnia 

1856 r.

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u . od
tal. 1 ś c r . ! fn. L .

Jo
i śirr.ltłi

Pszenicy pięknej,  szefel po 16 garn. 2 20 — 3 — —
Pszenicy ś re d n ie j ................................. 2 t> — 2 10 —
Pszenicy o r d y n a ry jn e j ...................... 1 15 — 1 20 —
Zyta przedniego,  s z e f e l .................. 1 Ib — 1 17 6
Żyta lżejszego........................................ 1 12 — 1 14 6
Jęezmienia d u ż e g o , s z e fe l . , . . • 1 15 — 1 17 6
Jęczmienia m a ł e g o ............................. 1 5 — i 10 —
O w sa ,  s z e f e l ........................................ — 20 — — 22 6
Grochu do g o tow an ia ,  szefel . . . 1 12 6 1 15 —

1 V b i 10 —
Rzepik la towy ..................................... — — —

1
— —

1 5 — 10 —
Ziemniaków, s z e f e l ............................ — 17 6 — 19 —
M asła , g a r n i e c .................................... 2 5 — 2 20 —
S ia n a , c e n t n a r ..................................... — 22 6 — 26 —
Słomy, kopa po 1200 fu n t  . . . .  
S p iry tusu  (beczka 120 k w.jSOfTral.

5 — — 5 7 6

dnra 3. Grudnia ............................. 19 — — 19 15 —
dnia 4 . » ................................. 19 17 6 20 —


